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;Gdy ziemie twoje zmienione w 
Z krzyżem na piersi, z krzyżem 11.

dnia 29. Stycznia.
B O L N I K  

wychodzi raz w tydzień, 
co Piątek, w Pelplinie 

\ w Prusach Zachodnich.
W  urzędowym poczto­

wym cenniku gstzet (Zei- 
tungs Preis -Courant) na 
rok 1869 zapisany ROL­
N IK  na str. 146 Nr. 26.

Przedpłata kwartalna 
wynosi 7 sgr. 6 fe n ; za­
pisywać można na wszyst­

kich stacyach poczto- 
 ̂ wycli i w księgarni J. N. 
I R o m a n a  w Pelplinie. 
; Inseraty (Ogłoszenia) po 

1 sgr. za wiersz drobny 
przyjmuje ekspcdycya 

Rolnika w tejże księgarni. 
Listy i artykuły przyj­
mują się f r a n k o  pod 
adresem Rcdakcyi Rolni­
ka w Pelplinie.

cmentarze, Módl się i pracuj, a nie doznasz braku, i
ii sztandarze, Znak to zbawienia, zwyciężysz w tym znaku.'

(Ora et labora. J. Zb.) < 5 .

Ł u b i n .
(Ciąg dalszy.)

tych tu stronach nieznamy gospodarstwa, 
któryby oprócz owcom, dawało inwentarzowi łubin.

niektórych tutejszych gospodarstwach próbo­
wano dawać bydłu  rogatemu łubin, próby te nie 
udawały się ] przekonano się, że bydło nie bardzo 
chętnie ten gatunek paszy przyjmuje. Owcom zaś 
oddawna juz słomę łubinową i srótowane ziarno 
łubinu z pożytkiem zadawano.

W wielkiem Księstwie Poznańskiem panMalcze- 
wski z Piotrkowic starał się przyzwyczaić konie 
do łubinu. Zaczął on próby swoje od źrebaków 
dawał im przez 3 dni na wpół dojrzały łubin w.strę- 
kach i z łodygami. Z początku źrebaki wcale żreć 
nie chciały, — dopiero czwartego dnia namyśliły 
się i od tego czasu źrą łubin bez widocznej od­
razy. — Przypuściwszy nawet, że trudno by nam 
było, lub że zabrakło by  nam chęci i woli przy­
zwyczajenia koni i bydła  do łubinu, to już jako 
pasza dla owiec i jako mierzwa łubin tyle daje 
nam korzyści, że powinniśmy się starać o jak  naj­
większe jego rozpowszechnienie, -  tern bardziej 
że roślina ta nie wyjaławia wcale ziemi, lecz prze­
ciwnie użyźnia ją.

Zdanie tu  i owdzie słyszeć się dające, jakoby 
łubin nie na wszystkich gruntach się udawał, jest 
mylnem, gdyż rod/i się tak na tęgich glinach, 
czarnozierniu, jak  i na latających piaskach, a mie­
rzwionej roli, jak  już  wyżćj powiedziano, niewyja- 
W d a ,  lecz przeciwnie użyźnia takow ą; — łubin

•wymaga jedynie, jak  już wyżej przy białym łubinie 
wspomniano, pulchnej roli.

Pan  Liedke z Lichtenfeldu w tym  względzie 
tak  się wyraża:

.Jakkolw iek  byłem dotąd przekonany, że łub in  
tylko na piasczystych rolach się u d a je , to p ra ­
ktyka przekonała mnie o mylności tego zdania. 
Bowiem żółty łub in  na najtęższej czarnej glinie, 
zorawszy owrsisko na jesień i zasiawrszy go na trze­
cią skibę w Czerwcu, doskonale mi się udał:  w P a ­
ździerniku był łubin ten wT pełnym kwiecie, — 
zwalcowałem go i na tak  zwulcowany zasiałem 
pszenicę. Skutki tego by ły  nadspodziewane; — 
bo na takiej samej roli po tęgiej mierzwionej, wyce 
na zielono ściętej miałem tylko 8 ziarn pszenicy, 
gdy tymczasem po łubinie było 10 ziarn .“

Jakkolw iekłubin  niejest wybrednym pod wzglę­
dem jakości roli, to jednakże i pod tym  wzglę­
dem pewne zachodzą warunki od których udanie 
się jego zależy, a jakie tenże wymaga, — i tak  
nie udaje się łub in :

a. Na nowinach, jeżeli rola nie została dobrze 
spulchnioną.

b. Na bagnach, — i to skutkiem kwasu tamże 
się znajdującego,

c. Na roli mającej spód nieprzepuszczalny, a więc 
na gruncie sapowatym

Przy  tej sposobności wypada nadmienić o do 
świadczeniu, jakie zrobił p. Sydow z Waldvorwer- 
ku pod względem wytrzymałości łub inu  na mo- 
krość.

„ W  dniu 24 Sierpnia 1854 roku, powiada ten-
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że, skutkiem wylewu O dry wszystkie moje pola 
s ta ły  pod wodą,. — Miałem wtedy 80 m órg żół­
tego łubinu, który  wówczas by ł dojrzałym do ścię­
cia, a prócz tego 40 mórg białego łubinu prze­
znaczonego na przyoranie na zielono. — Po opa­
dnięciu wody pokazało się, że wegetacya łubinu 
nie została przerwaną tam gdzie prąd wody go 
nie zniszczył, i tak też zacząłem żniwo 11 W rze­
śnia a skończyłem je 2 Października. Zimą młó­
ciłem łubin ten, a wypadek był następujący. Łodyg 
i liści nie można było użyć na paszę, ziarno zaś 
po większej części było zdrowe, tak dalece, że m o­
głem je do siewu użyć, — mniej zaś zdrowe ziarna 
bez najmniejszej szkody spasłem owcami.

Z 80 morgów, które miałem pierwiastkowo za­
siane zeżniwić mogłem tylko 54, a i na tych na ­
potykałem miejsca, na których woda zupełnie łu ­
bin zniszczyła, pomimo to wszystko omłociłem je ­
szcze 250 szefli łubinu. Inaczej rzecz miała się 
z łubinem białym, — ten po ustąpienia wody 
zupełnie był odum arly, a nawet i w tych miej­
scach gdzie woda zaledwie miała jedną  czwarte 
stopy wysokości. Miałem prócz tego jeszcze pół 
morgi żółtego łubinu również na przyoranie prze­
znaczonego, tem u woda wcale nie szkodziła, bo 
po jćj ustąpieniu kwitł i zaczynał strąki w ypu­
szczać. “

Wracając do rzeczy powtarzamy że łub in  nie 
w ym aga mierzwionej roli i na dowód tego przy­
taczamy tu  kilka doświadczeń porobionych przez 
znakomitych gospodarzy. I tak :

P a n  Kelte w swoim dziele o uprawne łubinu

zaleca w prawdzie zupełnie lekkie mierzwienie pod 
łubin, ale tylko wtenczas jeżeli to uskutecznić m o­
żna bez uszczerbku dla  innych pól, radzi zaś tak  
dla tego, że mierzwią ta nadzwyczaj pożyteczną się. 
staje d la  żyta, lub kartofli po łubinie nas tępu ją­
cych.

Pan Koppe próbował w ten sposób, że m ie­
rzwił guanem, wysiewając na wschodzący już łu ­
bin 30 funtów na morgę, ale to na wiele co się 
nie przydało.

Pan Kelte probował rozmaitemi sztucznemi mie­
rzwami, ale wszystko to nie miało sku tku : a do­
szedł nawet przez praktykę i doświadczenia do 
tego przekonania, że marglowanie i szlamowanie 
ziemią torfową pod łubin jest dla tegoż szkodli- 
wem.

P an  Grąbczewski z Barchnów inne zrobił pod" 
tym  względem doświadczenie, — u niego bowiem, 
łubin  na miejscu, na k tórym była  nawiezioną zie­
mia torfowa, lepićj stał niż na innych miejscach 
nienawożonych tąże z ie m ią ; — dodaje on jednak 
że robota nawożenia (lub mierzwienia) pod łubin  
się nie opłaca.

D o ś w i a d c z e n i a  t e  i n a b y t e  p r z e z  to prak ty­
ki podajemy tu  czytelnikom, kto zaś rzeczywiście- 
z tego korzyść chce wyciągnąć, powinien dobrze 
nad niemi się zastanowić i bądź z własnemi do­
świadczeniami, lub  porobioną przez się praktyką,, 
bądź też z doświadzeniarni znajomych lub sąsia­
dów, takowe porównać i stosownie do okoliczno­
ści, miejscowości i stosunków u siebie zastosować..

(D okończenie nastąpi.)

Powziąłeś myśl jechać  do Ameryki, t rzeba  sprzedać- 
wszystko co masz za byle co, aby mieć p ien iądze,  bo> 
darm o tam nie popłyniesz , a uczyni na  jednego  sam a 
podróż do H a m b u rg a ,  a  z H am burga  do Ameryki ta k  
ze 100 talarów. Ale czekaj b ra tk u ,  nie tak  nagle, jeszcze- 
nie sprzedaw aj; obejrzyj się, k to  to  je s t  ten ,  co to  cię 
ta k  nam aw ia  do A m eryk i?  Oto je s t  to  jak iś  agen t T o­
warzystwa jakiego lub okrętu, i tem u  za to p ła c ą ,  że­
by ludzi n a m a w ia ł , bo to  Towarzystwo ich okrętem* 
przewiezie, a  czem więcej przewiezie , tem  więcej ma zy­
sku, i agen t  też na tem zysku je ; a  więc d la  swego zy­
sku ciebie nam aw ia ją ,  abyś do Ameryki się wyprowa­
dził, obiecują ci z ło te  góry, a  gdy cię namówią, to  się 
dopiero w duszy rozśmieją, bo ułowili rybkę. Im  o to  
nie chodzi, czy ty  w A meryce z g łodu  utąrzesz, czy n ie ,,  
to im zarówno; oni cię przewieźli i n a  tobie zarobili, 
a  o więcej się nie pytają. Albo jeszcze je s t  k to  inny, 
co ciebie do Ameryki nam aw ia ,  oto może twój sąsiad, 
co to  m a chrapkę  n a  twój doby tek ;  on wie, że ty wszy­
stko sprzedasz, a ponieważ ci się spieszy, sprzedasz za 
byle co ,  i on chce twoję ciężką pracę  nabyć za byle 
co; —  i on nie dba  o to, co się z to b ą  stanie, bo to  
chciwiec, łakom y , bez se rc a ;  jemu chodzi- o to ty lko . .

Do Ameryki!
D o  A m e r y k i !  d o  A m e r y k i !  ta k  wielu dzisiaj 

woła, bo ta m  szczęście, to kraj z łota. I  wielu da  się po­
wodować bez pytania, bez zastanawienia się temi niedo­
rzecznemu krzykam i,  i wielu sprzedaje tu  za byle eo 
krwawo zapracow aną swą chudobę i idzie n a  oślep do 
A m e ry k i ; a nawet niejeden nie wie po co, i gdzie i j a k  
daleko  od nas Ameryka leży. Ale powoli tylko, powoli 
to  najdalej zajdziesz.

J e s t  tem u la t  68, j a k  u m a r ł  Arcybiskup Gniezień- 
ski Ignacy Krasicki, a był to  człowiek uczony, i śliczne 
i  bardzo dowcipne p isa ł  wiersze, i on napisał t a k :

A najprzód  trzeba o tem  wiedzieć,
Że jeźli dobrze jeździć, lepiej w domu siedzieć.

I  praw dę napisał ,  bo i kamień, kiedy d ługo na je -  
dnem  miejscu leży, to  porośnie, i ty porośniesz ja k  b ę­
dziesz d ługo na swej ziemi siedział przy pracy i oszczę­
dności,  a nie będziesz po trzebował się t łu c  ta m  gdzieś 
po  obcych kątach. Ale mniejsza o to, przejedźmy się do 
Ameryki chociaż w myśli i n a  papierze ,  bo to nic nie 
kosztuje, i p ła k a ć  nie będziesz po trzebow ał,  j a k  ci nie­
szczęśliwi, co do Ameryki rzeczywiście popłynęli.
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Ruchadło Amerykańskie na sposób W rzesiński.
JF g. S

Ruchadło Amerykańsko-W rzesińskie z dłuższą grządzielą.
JFig. 3.

Ma bowiem 
R uchadło Am erykań­
skie, jak  każdy p ług  
bezkoleśny, skłonność 
już to  do zagłębiania 
się, już to do wyska­
kiwania z ziem i, jeśli 
zręczny oracz nie ma 
go na wodzy; otóż dłuż­
sza grządziel trzym a 
go mocniej w równej 

mierze, co je s t nie m a­
łą  dla m niej w pr a- 

wnych oraczy zal etą,

Ruchadło Amerykań­
skie. jakiem  się przed­
staw ia fig. 3. ma cały 
główny ustrój ten  sam 
co R uchadło Wrzesiń-
sk ie , a różni się od 
niego li tylko k s z t a ł ­
tem i położeniem grzą- 
dzieli. Mało tylko co 
przodem ku dołowi po- 
chylona, jest taż sa­
ma grządziel o kilka 
cali dłuższą co się

r C ' t e g ;oPT Ż .  d0 r6’",es° ‘ I,e'",e80' dla której wstystkie a sławne pługi Hohenheimskie m ają 
grządziel prostą i długą.

■n . , ,  w  ty m  k s z ta łc ie  o k o ło  8 0 ' fu n tó w .
• i i *  u c h a d ł o  m a ł e  A m e r v k a n s k i p  ■ ■»

gielskiego w Poznaniu po cenie 6 talarów  2o’ sg r^ ’ * ‘ »RoInika“ podane, w yrabia fabryka śp. H. Ce-

W r z e s i ń s k i e  z d ł u ż s z ą  g r z a d z i e l a  ^  r z e s i ń s k i ,  Fig. 2. i R u c h a d ł o  A m e r y k a ń s k o -
— g- ■> powyżej podane, wyrabia taż fabryka po cenie 7 tal. za sztukę.

Amervkt"* ? °bf  ™ byI? C° Dab>}’ 5 na™ w ia cię do 
t o  rie ’ S y C1.ę nainowi, 1 nabędzie twój maiatek 
to cię jeszcze wyśmieje, żeś głupi. _  A więJ  wiel f  t , ,’
kim przyjaciołom swoim, co cię może jeszcze i ucze' 
stują kieliszkiem niejednym, abv cie tem ł t •*• i 
rzyć, obałamucić, i namówić do Ameryk? i  ^  ZdT  

Ewangieli%; choć to oszust? C ’ c? i Z 'J

n S  JeŻeh ^ CeSZ ^  Stare kta ZgluP'eć 1 P ^ k a ć
Ale stało  się, _  zgłupiałeś, —  sprzedałeś 

co masz, i dalej do Ameryki! Lecz jeszcze obeirzyi sie° 
cos ci tak  mesporo, _  łza ci się zakręciła w o k j 
CO c, to jes t?  me wstydź się, powiedz? t o c ?  żal t e ^  

mu, w którym się wychowałeś, tego pola coś obra-

i ? ły sz? ieśslOŚCIObia’- W ktÓl;yi? Si§tak CZęst°  modliłeś, Myszales słowa Boże opowiadane ci zrozumiale w twym

własnym języ k u ; — to ci żal tego cm entarza, na któ­
rym kości twoich ojców, praojców i krewnych spoczy­
wają. i gdzie miano i twoje kości złożyć. Tego ci żal, 
i łezkę uroniłeś, widać że masz jeszcze serce, i żal ci 
tego, bo na to ostatn i raz patrzysz, i już więcej nie zo­
baczysz. Jedź do Ameryki, gdzie szczęście i złoto, nie 
płacz za ziemią, za błotem , tak w ołają na ciebie nam a- 
wiacze, ale uczucie twoje wzbiera, i serce cię boli że 
masz na zawsze opuścić kraj swój, kraj rodzimy. Szczę­
śliwy, komu jeszcze serce pozostało.

Już stracony kraj z oka, — już wsiadasz na okręt, 
zapłaciłeś może i ostatniem  grosiwem podróż, i jedziesz 
szczęśliwy, i dopłyniesz jeżeli burza niejedna straszna, 
okropna nie zatopi cię w bałw anach, i nie zgotuje ci 
grobu na dnie morskiem, albo w wnętrznościach wie­
lorybów, dopłyniesz do Ameryki, wysiądziesz na ląd . .

Ruchadło Amerykańskie 
w kształcie fig. 2. rozpo- 

wszechnionem zostało 
przez kowali m iasta Wrze­
śni i dla tego pod nazwi­
skiem Wrzesińskiego je s t 
znane. Różni się od po­
przedniego tem że słupicą 
jego jest żelazna, płóz od­
dzielony od lemiesza!, odkładnica bywa nietylko lana, | tej blachy.

W  t<y konstrukcyi waży 70 do 75 funtów.

ale także z blachy kutej 
a grządziel ma dwojakie 
zagięcie, to  je s t przed słu ­
picą ku dołowi, a przy 
zaprzęgu znów nieco ku 
górze albo raczej poziomo. 
O dkładnicalana jest trw al­
sza, tylko na ziemię k a ­
m ienistą lepsza jest z ku-



Rady gospodarskie. Jarmarki.

Jak uspokoić dzikie konie?
G a z e ta  a p t e k a r s k a  (p h a rm a z e t i t i s c h e  Z e itun g )  p o leca  

j a k o  d o b ry  ś r o d e k  n a  k o n ie ,  k tó r e  n ie  c h c ą  s ię  d ać  
okuć ,  o le jek  p ie t ru sz k o w y  (P e te rs i l ien oe l) .  N a le w a  się 
co k o lw iek  teg o  o le jk u  n a  c h u s tk ę  i p r z y ty k a  s ię  o b y ­
d w o m a  r ę k a m i  t a k o w ą  do  n o zd rzy  kon ia .  Z a ra z  każdy  
i na jdz ik szy  n a w e t  k o ń  się usp ok o i  i d a  się bez uży c ia  
in n y c h  g w a ł to w n y c h  ś ro d k ó w  j a k  n a js p o k o jn ie j  okuć. —  
O le jk u  tego  p o t r z e b a  o ko ło  2 d ra c h m y  n a  j e d n e g o  konia .

Czystość u bydła.
N ik t  u  n a s  n ie  u t r z y m u je  b y d ł a  w tak ie j  czystości, 

w  ja k ie j  ono w łaśc iw ie  b yć  p o w in n o ,  a  woły i k row y  
zw ykle  go rze j  od  koni.  Z a n ie d b a n ie  czystości j e s t  w ie l­
k im  b ł ę d e m  w c h o w a n iu  c h u d o b y , ,  bo  z tą d  p o w s ta ją  
r ó ż n e  ch o ro b y ,  k tó r e  zw a lam y  n a 'p rzy p ad ek ' ,  tpąwietł-ze, 
l a d a b ą d ź  j a k ą  p rzyczy nę  sob ie  wymyślając*,' a  z a p o m i­
n a m y  o w ła sn y m  n ied b a ls tw ie  k tó r e  j e s t  d o p ie ro  p r a ­
w dziw ym  z łeg o  p ow odem . B y d lę  j e s t  w s ta n ie  z u p e łn e ­
go  zd ro w ia  w ted y  do p ie ro ,  k iedy  d o b rze  p o tn ie je ,  a  to  
n ie  m oże  n a s tą p ić ,  je ś l i  c h u d o b a  stoi w b łoc ie ,  a. s ie rść  
b ło t e m  i p r o c h e m  g ru b o  o b lep ion a .  W  in n y c h  k ra ja c h ,  
g d z ie  czyszczą  b y d ło  zg rz e b łe m  j a k  u n a s  k o n ie ,  r o z ­
r a s t a  się ono d a le k o  lepiej niż  -w n aszy m  k r a j u  i j e s t  
s i ln ie jsze , k ro w y  d a le k o  więcej m le k a  w y d a ją  a  c h o r o ­
b y  i w y p ad k i  nie są  t a k  częs te  j a k  u  nas.

D o  czystośc i  p rzy czyn ia  się ta k ż e  i d o b rze  u rz ą d z o ­
n a  o b o ra .  O b o ry  n a leży  b u d o w a ć  n a  g ru n c ie  su ch y m  
i  w ynios łym , d rzw iam i o p a t r z o n e ,  a  p ow inny  one być 
o tw a r t e  i p rzew iew ne .  Dzieje s ię  u  n a s  na jcżęśc ie j  to  
z łe ,  że d la  u n ik n ię c ia  z im n a  b u d u je m y  o bo ry  za  n iskie  
i  za  m a ł o  d a ją c e  p rz y s tę p u  p o w ie t r z u ,  a  o tw ory  ich 
c z ę s to k ro ć  n a w e t  s ło m ą  z a ty k a n e  by w ają .  T a k ie  p o ­
s t ę p o w a n ie  m e  p rzy n o s i  żad ne j  korzyści,  a le  j e s t  owszem 
szk o d l iw em ; lep ie j  bow iem  w o s ta te czn o śc i  dop uśc ić  do 
b y d ł a  t r o c h ę  z im na ,  n iż  w ystaw ić  j e  n a  liczne  ch o ro -  
by , w y p ły w a ją ce  z n iezd row ego  i n ieczystego  pow ie trza .

(Dzw.)

co d a le j ?  —  M o g łe ś  się b y ł  p ie rw e j  w d o m u  sp y ta ć  co 
d a l e j ?  b o  t e r a z  za  p oźno .  — Idz iesz  z d ru g im i  do m ia ­
s t a ,  n ik t  cię n iezna ,  ty  n ik o g o ;  —  n ik t  cię nie rozum ie , 
t y  n i k o g o ; —  n ik t  o cię nie  d b a ,  bo  każd y  so b ą  za ję ty ,  
&  k a ż d y  mówi j a k i m ś  dziwnym język iem , a lbo  po a n g ie l ­
s k u ,  a lb o  po  h is z p a ń s k u ,  —  g d ybyś  im p o k a z a ł  p ien ią -  
oze, to b y  cię może je szcze  i n a  migi z rozum ie l i ,  bo to  
t a m  m n ó s tw o  chciw ców , a le ś  ty  p rz y je c h a ł  po  z ło to ,  
a  m oże  i bez  g r o s z a ;  n ik t  cię nie zna, n ik t  się nie r o ­
z u m i e ,  —  tu  g łó d  do k ucza ,  śm ie rć  g ło d o w a  w oczy z a ­
g l ą d a ;  n iem a sz  r a d y  b r a t k u ,  t r z e b ą  ciężko p ra c o w a ć  
n a  k a w a łe k  ch leb a .  N ie jed e n  t a m  żywi się noszen iem  
w o dy , r ą b a n ie m  drzew a ;  t łu c z e n ie m  k a m i e n i ; —  d a le j  
d o  ro b o ty !  bo p a m ię ta j  sobie , że  t a m  g ro sza  d a rm o  nie

W  o b w o d z i e  r e j e n c y i  G ą b i ń s k i e j :
1 L utego. L ecc, (L otzen); Sońsbork, (Sensburg); S zy zw in t, p , 

piłka lsk i, na b yd ło  i konie. 2 L utego. L ece, (L o tzen ); l iu ś  (R u ss) 
p. Szyłokarcz; Szyzw int p. p iłkarski, kram ny. 3 L utego. Sońsbork  
Sensburg) kramny.

W  o b w o d z i e  r e j e n c y i  K r ó l e w i e c k i e j :
29 Stycznia. D reugfurth  p. rastenburski; Landsberg p. je ław sk i; 

N ow ezgorzelice, (B randenburg) na b yd ło  i konie. 1 L utego. L anils- 
berg p. je ław sk i, kramny; N ow ezgorzelice (B randenburg) kram ny 2 
dni. 2 L utego. D z ia łd ó w  (S o ld a u ); Szczytno (O rtelsburg) na b yd ło  
i konie.

W  o b w o d z i e  r e j e n c y i  G d a ń s k i e j :
3 L utego. N ytych  (N cu te ic li) na lyam ny,' b yd ło  i konie; Skar­

szew y (S clioen eck ) p. kośeierski, na byd ło . 4 L utego. Skarszew y  
(S cłioen eck ) p. kośeierski, kram ny.

W  obw odzie rejencyi Bydgoskiej:
1 L utego. Szam ocin, na byd ło . 2 L utego. G niezno, na kram ny, 

b yd ło  i  kon ie 2 dni 4 L utego. Czerniejewo, na kram ny, b yd ło  i ko­
nie 2 dni.

W  o b w o d z i e  r e j e n c y i  P o z n a ń s k i e j :
3 L utego. Dobrzyca; Szlichtyngow a, na b yd ło  i  kram ny. 4 L u ­

tego* L opanica  (L oep n itz) na b yd ło  i kramny; L w ów ek  (N eustadt b. P . )  
na kram ny i b yd ło  2 dni; M ur. Goślina; P szczew  (B ctsclia); Ż erków , 
na b yd ło  i kram ny.

W  o b w o d z i e  r e j e n c y i  W r o c ł a w s k i e j :
1 L utego. H radek(W inschelsburg), kramny; L andeck, kram ny 2 dni.

W  obw odzie rejencyi Opolskiej:
1 L utego. Cerkwice (N eukirch); G orzów (Landsberg); L eśnica , 

na b yd ło  i kram ny. 3 L utego, M ikołów  (N ik o la i), na b y d ło ; Z iegen- 
hals, na kram ny, b yd ło  i konie. 4 L utego. M ik ołów  (N ik o la i), kra­
mny; Ścinaw a, (S teiuau), na b yd ło  i kramny.

W  o b w o d z i e  r e j e n c y i  L i g n i c k i e j :
1 L u teg o . L ig n ica ; L u b a ń  (L a u b a n ) ,  n a  b y d ło  i  k ra m n y  2 d n i; 

P rzew ó z  (P ric b u s) , k ram n y .

C e n y  z b o ż o w e .
GdnnsJc, 28 stycznia. (C eny z k o le i.) P s z e n i c a  b ia ła  131113 2 -  

133j 134 ft. w edle jakości 8 9 — 92 sgr. 6 fen. lśn iącą  1 3 l |1 3 2 — 134 |5fn t. 
od 87 sgr. 6 fen .— 91 sgr., pstra 130 /2— 133|4  fnt. od 84, 8 7 — 89 Sgr., 
letn ia i  czerwona 130/1 — 136 7 od 7 5 — 82 sgr. 6 fen. za 85 fnt. 
Ż y t o  128 — 130— 133 fnt. od 6 2  s g r . - f  fen .,— 62 sgr. 6 fen .— 63 sgr. 6 
fen. za 81 pięć szóstych fnt. G r o c h  6 8 — 68 sgr. 8 fen. za 90 fnt. 
J ę c z m i e ń  m ały  104 6— 1 1 0 — 1 1 2  fnt. od 56 |59 , 61 sgr. za 72 fnt. 
duży 110| 12 — 117 — 18 fnt. od 57, 59 — 62, 62 sgr. za 72 f n t . O w i e s  
37 sgr. 6 fe n .— 38  sgr. za  50  fnt. O k o w i t y  nie targowano.

R e d a k to r  o d p ow ied z ia lny :  T e o d o r  Ja c k o w sk i  
w L ip ie ń k ac h .

do s ta n ie sz ,  choćbyś  m ia ł  z g ło d u  u m r z e ć ;  —  i n ie je d e n  
t a m  z g ło d u  ju ż  u m a r ł ,  a  n ik t  m u  nie p rz y s z e d ł  w p o ­
m o c  bo  t a m  n ie m a  li tości.  —  A m e ry k a n ie  to  n a r ó d  k u ­
p ie c k i  j a k o  i Aglicy, a  k u p ie c  k ażd y  to  liczy z j s k i i  s t a -  
ty , r o z m y ś la  j a k im  sp o s o b e m  zyski pow iększyć ,  w j a k i  
spo só b  zyskać  co raz  w ięcej a  więcej, bo p ie n ią d z  i zysk  
to  u  n iego  w szystk iem . a  t a k i  cz łow iek  rz a d k o  k tó r y  m a  
se rce  i l i to ść ,  d la t e g o m o ż n a p o w ie a z i e ć ś m ia ł o , z e  w A m e ­
ry c e  n ie  z n a ją  li tości.  N ie  dziwuj się te m u ,  b o  po coś 
i ty  t a m  p o je c h a ł ?  po  zysk, p o  z ł o t o ;  a le  n ie jed en  u- 
m a r ł  te m  z g ło du ,  a  z ło t a  nie w idz ia ł .  —  -lakto ? czy 
w A m ery c e  n ie m a  z ło t a ?  czy go n ie  k o p ią ?

(D ok oń czen ie  nastąpi.)

N a k ła d  kom isow y księgarni J. N . K om ana w  P elp lin ie . —  C zcionkam i S tanisław a R om ana w  Pelp lin ie .


